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Hierarchia gwiazdek
Ukazało się św ieżo z druku 

^wydawnictwo w  założeniu bardzo 
Pożyteczne- ka ta log  in fo rm acy j­
ny P. t. „K siążka w  b ib ljo tcce". 
Gruby tom, liczący 800 stronic z 
skorowidzem i tablicam i, opra- 
coWariy przez Poradn ię B ib ljo- 
tfcczną W arszaw skiego Kota 
Związku B ib lio tekarzy Polskich 
(Pod redakcją  W andy Dąbrow ­
skiej i  Jana M uszkowskiego). 
wydany nakładem Polsk iego T o ­
w arzystw a W ydaw ców  Książek i 
Związku K sięga rzy  Polskich z 
zasiłku M in isterstw a W yznań Re 
U gijnych  i Oświecenia Pub licz­
nego.

Z rozmysłu wym ieniam  tu 
szczegółow o wszystkie instytu­
c je , któro współpracowały w  w y ­
daniu katalogu, określa to bo­
w iem  w yraźn ie jaknajbardzie j o- 
fic ja ln y  charakter pu b likac ji: 
SVvioje p l a c e t  położyły  zw iązki 
bibliotekarskie, w jd aw n icze  i 
księgarskie, a M in isterstw o O- 
św iaty rzecz sfinansowało.

K a ta log  ma za zadanie ułatw ić 
b-bljotekom i czyteln iom  publicz­
nym. o rjen tac ję  w  bieżącej pol- 
skiej nrodukcji w ydaw n iczej, w 
szczególności zaś dopomóc b i­
b lio tekarzow i w  racjonalnem  kom 
Pletowaniu księgozbioru. Jest to 
r °zum owana b ib ljo g ra fja , liczą ­
ca przeszło 4600 pozycyj, obej­
mująca książki dostępne dotąd w  
bandlu księgarskim , a w ięc  prze- 
óewszystkiem  wydane w  ostat­
kiem p iętnastoleciu . B ib łjogra- 
f j ę  podzielono na dzia ły  (książki 
dla dzieci i m łodzieży, pow ieści i 
nowele, poezje  i dramat, f ilo -  
zo fja , językoznaw stw o, nauki 
ścisłe i t. d., i t. o.), każda pozy­
c ja  zaw iera  szczegółowe dane bi- 
bljograficzne, odnoszące się do 
de-nej książki, w raz z je j  ceną i 
'u .kuw ierszowem  streszczeniem  
Skorow idze a lfabetyczne na­
zwisk, tem atowo - zagadn ien io­
w i litera tu ry  pięknej i przedm ie 
towo - żagad rien iow e litera tu ry 
naukowej, u ła tw ia ją  n iezm ier­
nie o r jen tac ję  w  olbrzym im  
hiaterja le. Słowem rzecz za­
krojona monumentalnie, opra­
cowana m etodycznie, podstawo­
wa i niezbędna dla wszystkich 
bibljotek, czyte ln i i w ypożycza l­
ni w  kraju. Ogrom  w łożonej w 
w ydawnictwo pracy imponujący. 
N ie  dz,wota, że rzecz przygoto­
wywano przez awa i pół lata.

P ierw sze  tego rodzaju  w ydaw ­
nictwo w  Polsce musi oczyw iście 
m ieć braki i usterki. Skrzętnie 
przewertowawTszy grube tomisko, 
Znajdzie się n iejedną książkę po­
m in iętą i zapomnianą. To  jed ­
nak są rzeczy do napraw ienia w 
dodatkach do katalogu, które 
m ają się odtąd ukazywać syste­
m atycznie. G łówny kata log do­
prowadzony został do początków 
roku 1933, w  dodatkach będą no­
towane książki nowe i uzupełnie­
nia.

Jest jednak pewna sprawa za­
sadnicza, której ju ż  dodatki zmie 
n ić nie będą w  stanie. K ata log  
obok danych b ib liogra ficznych  i 
króciutkich streszczeń książek 
w prowadza rów n ież ich ocenę 
Oceny są dwojakiego rodzaju : 
stopnia trudności i wartości 
książki. Stopień trudności ozna­
czono cy fram i rzymskiem i od I 
do I I I ,  wartość książek —  gv  iadz- 
kam Rzymska i  —  oznacza 
„książki łatwe, dostępne dla na j­
szerszego ogółu ", I i  —  książki 
„n ieco  trudniejsze, wym agające 
pewnego oczytania i przygotowa 
nia um ysłowego", I I I  —  książki 
„d la  czyteln ików  w ytraw nych  i 
osób o poważn iejszych  zaintere­
sow an ych  i dojrzałym  sądzie". 
Jeśli idzie  o znakowanie gw iazd­
kami, określa jące w artość książ­
ki, to brak gw iazdki oznacza 
książki „w artości przeciętnej, 
w zględn ie n ik łe j", jeana gw iazd ­
ka —  książki „bardzie j w arto ­
śc iow e", dwie gw iazdki —  książ 
ki „duże j w artości pod w zglę­
dem naukowym, artystycznym , 
bądź ideowym  lub społecznym ", 

W  przedm owie do katalogu rc 
dakcja robi tysiąc i jeden za­
strzeżeń wr spraw ie tych cccn 
znakowych, stw ierdza, żc wśród

samych współpracowników  kata­
logu rzecz ta wywoływ*ała n a j­
w ięcej w ątp liw ości i w7ahań, u- 
roczyście zaznacza, że nie chce 
nikomu narzucać swego stanow i­
ska i że jest to tylko koleżeńska 
pomoc grupy ludzi blisko zw iąza­
nych z b ibliotekarstwem  dla o- 
sób m niej zorientowanych w7 
tych dziedzinach. N iem niej jed ­
nak wszystk ie te zastrzeżenia 
przedm owy nie mogą zm ienić 
faktu, iż w łaśn ie oceny gw iazd ­
kowe stanowić będą jedną z na j­
istotn iejszych  sugestyj katalogu. 
N ie  chodzi tu o sprawę błahą: 
według tych gw iazdek tysiące b i­
b ljo tek  będzie uzupełniać księgo­
zbiory, tysiące b ib lio tekarzy bę­

dzie udzielać porad czytelnikom. 
Można było ocen wcale w  kata­
logu nic zamieszczać, ale ieśli 
się ju ż je  zam ieściło, to trzeba 
w ziąć za nie całkow itą odpowie­
dzialność.

Pobieżne choćby przestudio­
wanie katalogu odrazu nasuwa 
szereg poważnych wątpliwości. 
Przedewszystk iem  nie sposób u- 
chwycić kryteriów , jakiem i k ie­
rowała sie redakcja katalogu w 
usf a!n "iu  ow ej h ierarch ji gw iaz­
dek. Raz jest to kryterjum  tra ­
dycyjne, tak tradycyjne, że aż 
przebrzm iałe, innym znów razem 
ocena w artości książki nosi 
ceohv wprost rewolucyjne.

K ryterium  tradycyjne uwypu­

kla się na jw yraziśc ie j przy p i­
sarzach M łodej Polski. W spół­
pracownicy katalogu zdają się 
nic nie w iedzieć o w ielk iem  prze- 
wartośęicwaniu, jak ie  odbywa się 
właśnie, w stosunku do tego od­
cinka litera tu ry w  łatach ostat­
nich, zwłaszcza w  młodszem po­
koleniu- A  p rzecież w łaśnie mło­
de pokolenie dostarcza b ib lio te­
kom olbrzym iej w iększości czy­
telników!

Typowym  przykładem dezor­
ien tac ji w tej m ierze jest gw iazd  
kowa ocena dzieł Berenta. P ro ­
stą, jasną nieskazitelną prozą p i­
sany „Fachów iec" Berenta, b li­
ski i tem atycznie dzisiejszym  
czasom, jedyny w łaśc iw ie  utwór

Berenta, który można obecnie 
czytać, podany jest w  katalogu 
bez gw iazdki. Skołci „P róch n o " 
i „O zim ina" mają po jednej 
gw iazdce, a już całkow icie n ie­
czytelne „Żyw e kam ienie" —  
dwie gw iazdki. Czyteln ik z m łode­
go pokolenia postaw iłby gw iadz- 
ki przy książkach Berenta w łaś­
nie w ręcz naodwrót, niż to uczy­
niono w  katalogu.

Podobnie ma się rzecz z Żerom­
skim. Przebrzm iała  m łodopol­
ska sty lizacja  prozy „D um y o 
hetm anie" i „Powueści o Udałym 
W „lg io rzu " oznaczone jest sumień 
nie z dwiema gwiazdkam i, pod­
czas, gdy  „U roda  życ ia " znajduje 
u autorów katalogu łaskę tylko na

Bolesław M icirski

P:o2?i ôwa z Michałem Kondrackim
(P rze d  p re m ie rą  „Popielin")

Będę mówił z Michałem Kon­
drackim o muzyce. Przez chwilę 
szukam odpowiedniej tonacji dla na 
szej rozmowy. Może uroczyste fis- 
dur (prem jera!), może sentymental­
no d-mol (tajemniczo projekty... za­
mierzenia..,). Ostatecznie —  decydu­
ję —  w dobie muzyki atonalnej ..

IN T K O D U Z IO N E

—  Pyta mnie Pan o genezę „P o ­
pielni"? Otóż właśnie, geneza zade­
cydowała o charakterze utworu. W y­
dobyłem go z siebie —  jeżeli tak 
można powiedzieć —  w jednym bez­
pośrednim zamachu twórczym latem 
1926 roku. Myślałem wtedy o pol­
skim „Petruszec"... byłem jeszcze 
uczniem Konserwatorium. Przypad­
kowo wybór mój padł na „Marchoł­
ta" (tekst podsunęła mi M atka). P i­
sałem niesłychanie szybko i łatwo. 
W roku ubiegłym, kiedy zabrałem 
sin do przeinsl rumeiitowania party­
tu ry ,  z poprzedniej kompozycji zo­
stała tylko oś koncepcji i powiew7 
świeżości, właściwy zawsze pierw­
szym ulwoiom. „Popielm y" nic są 
zimnym aktem artystycznego r o ­
z u m u  Wynikły ono poprostu z 
gwałtownej konieczności zobiekty­
wizowania muzycznego przeżyciąj 
nieskrępou anego jeszcze żadną zde­
cydowaną postawą estetyczną. Zato 
w nową instrumentację postarałem 
się już włożyć całą wiedzę, zdobytą 
w ciągu kilkuletnich studjów w7 Pa­
ryżu.

—  Co s k ło n i ło  m n ie  do n a p is an ia  

o p e r y  w ła ś n ie  dz iś ,  k i e d y  t y l e  s ię  

m ó w i  o je j u p a d k u ?  A l e ż  t o  n i e ­

p o ro z u m ie n ie !  S k o ń c z y ła  s ię  t y l k o  

p s c u d o n a tu r a l i s t y c z n a  o p e r a  sp r ze d  

la t  p i ę ćd z ie s ię c iu ,  i  t e j  n ic  p o t r a ­

f i ą  j u ż  w s k r z e s ić  n a j k a r k o l o m m e j -  
sze  e k s p e r y m e n t y ,  a le  „ C y r u l i k  S e ­

w i l s k i "  n ić  s t r a c i ł  w  c ią g u  w ie k u  

ani św ie ż o ś c i ,  an i  b a r w y .

Kondracki mówi z ożywieniem, 
widzę, żc trafiłem na temat, który 
gc* pochłania, mów i z przejęciem, z 
pasja, niemal:

CON FUOCO.

—  Daleki jestem od jakiegokol­
wiek realizmu, ale właśnie spacze­
nie realizmu nieprawdopodobność 
sytuacji scenicznej przekształca o- 
perę, w najtragiczniejszych nawet
momentach, w jakąś żałosną grote­
skę i paraliżuje wszelka kontempla­
cję. Najpiękniej szy nawet śpiew 
wprawiony wT realistyczną akcje, nic 
może powoła: w nas postawy7 este 
tycznej, bo pierwej już mobilizuje 
postawę humorystyczną. Nasze po­
czucie rzeczywistości zostaje grotc- 
skowo zdeformowane. W  ostatecz­
ności następuje zróżnicowanie dzielą 
na jego elementy7 składowe, na mu­
zykę i : abulę. A\ idz śledzi rozwod­
nioną i pozbawioną dramatycznego 
napięcia akcję, albo z zamiuiiętcini 
oczyma wysłuchuje tasiemcowych a- 
ryj i orkiestrowego trcmolanda. W 
sumie jedność dzieła zostaje rozbi- 
ta, a poszczególne elementy odbar­
wione z wartości artystycznej. Przed 
chwilą nazwałem tradycyjną operę 
pseudo-naturalizmein, i  słusznie, bo 
naturalistyezną będzie iylko a k ­
c j a  s c e n i c z n a ,  d z i a ł a n i e ,  
ale parljc wokalne będą już jawnem 
pogwałcaniem zasad naturalizmu. 
Nic jest lo p rze le ż  świadomą de­

formacją rzeczywistości, bo właśnie 
opera irzyma się kurczowo tak zwa­
nej ,,praw7dy życiowej' '.

—  W ło s k i  w e r y z m ,  t o  popros tu . . .  

d e f o r m a c j a  r e a l i zm u  —  p o d s u w a m  

K o n d ra c I  ie in jf l

—  Otóż to 1 Dlatego zadanie no­
wej opery widzę, przedewszystkiem 
w7 przełamaniu lego kardynalnego 
błędu, Ikwiąeego u jej podstaw. 
Wszelkie próby7 modernizaoji a la 
Krzenek będą piz tylko szminkowa- 
niem trupa. Dlatego w „Popieli- 
nacli" uciekłem do tematów ludo­
wych. Lud śpiewa najwięcej, w tym 
wypadku śpiew r a z i  najmniej, jest 
w zupełności usprawiedliwiony 
prawdą sytuacji (święto „Popielin "), 
przyczcm absolutnie odbiegam od 
realizmu, opierając się na-tekście

Poruszamy7 coraz to „istotniejsze" 
tematy, naszpikowane „zjadliwemu" 
problemami. Zapalczywe eon fuoco 
przechodzi w jakieś poważne, nace­
chowane zamyśleniem.

ADAGIO,

— ...źródeł możemy7 szukać u He­
gla, dla ktorego sztuka była fylko 
czasowo przcjśclow7ą determinacją 
Ducha. Według Hegla, okres wiel­
kiej sztuki minął, podobnie jak o- 
kres mitologji.

—  Mówi pan o śmierci sztuki! To 
już marcia f u n e b i c  —  śmieje się 
Kondracki.— Wrierzę w sztukę nawet 
w chwilach największego zwątpienia, 
wierzę z jakimś fanatycznymi upo- 
vcm Oczywiście, mam tu na myśli 
r v\vkę prawdziwą, która jest wyra-
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M ichał Kondrack i

poetyckim, przesyconym atmosferą 
zupełnego irrealizmu, legendy. „ I ’o- 
pie_iny‘ ‘ o prasłowiański obrzęd, to­
warzyszący narodzinom, stanowi on 
osnown pierwszej księgi „Marchoł­
ta w kiórej zrównoważone jakby7 
zostały dwie prawdy człowieka: 
prawda życia i prawda śmierci (ży­
cie dziecka okupione śmiercią mat­
k i). Moja interpretacja knsprowi- 
czowskiogo tekstu poszła po linji 
wydobycia maksymalnej dynamiki. 
Formalne, dramatyczne napięcia 
poetyckiego tekstu! zostały wydobyte 
i podkreślone przez dynamiczne na­
pięcia muzyczne, które odograbs ro­
lę jakby7 napięć kierunkow7ych, idą­
cych od naładowanego atmosferą 
niepokoju prologu, po finał, ujęty7 
w rytm żywiołowego oberka. Stop­
niowanie dynamiczne zostało oparte 
na narastaniu coraz to gwałtowniej­
szych kontrastów.

Szkocki natrysk, jak powiedział 
Zelwerowicz, —  . ód-ukrop, lód-ukrop. 
lód-ukropl

Rys. P rcs ław  Karszowski

zem indywiduum, jego osobowości, 
a ni- mechanicznym, standaryzowa­
nym produktem, jakby tego' chcieli 
niektórzy nowocześni teoretycy.

—  A  jednak —  nawracam z upo­
rem -— właśnie nowe tcorjc standa­
ryzujące dzieła sztuki, zdają się być 
zapowiedzią je j upadku. Zdaniem 
St. Ignacego Witkiewicza jest to 
nieubłagane prawo społecznego roz­
woju, niszczącego indywidualizm. 
Rozwój społeczny7 tworzy7 rzeczy 
wspaniałe i piękne, aby je następ­
nie zniszczyć bezlitośnie dla jedne­
go celu: uszczęśliwienia równomier­
nego całej ludzkości w wymiarach 
bardziej matcrjalnycli. T r a g c d j a  
i n d y w i d u a l i z m u .  Cytowałem 
przed chwilą Hegla, jeżeli teraz 
wspomnimy o filiacjaeh, łączących 
hcglizm z komunizmem... ale to już 
niemal truizmy.

Skupione adagio komplikuje się i 
wikła w niedomówieniach. Kondrac­
ki milczy przez chwilę. Zastanawia 
elv nad odpowiedzią. N ie pozwalam

mu dojść do głosu, mówię dalej:
—  Nia tle gorączkowego tempa ży­

cia, społecznej mechanizacji, wy- 
czcrpania środków artystycznego 
działaniu, tworzący dziś arty7śei nie 
mogą wyżywać się w dawnych, spo­
kojnych, prostych formach. Szuka­
my coraz to mocniejszych środków 
estetycznego oddziaływania, z ko­
nieczności komplikujemy7 formę, a 
przecież kompozycję możemy kom­
plikować tylko do pewnych granic, 
poza któremi będzie ona już tylko 
nierozwikłanym chaosem dźwięków. 
To przecież tragcdja większości dzi­
siejszych n i e r o z u m i a n y c l i  ar­
tystów.

—  Otóż nie —  przerywa nu Kon­
dracki —  to się już skończyło, wra­
camy dziś do prostoty...

—  ...która jest niczem innem, jak 
wyższym stopniem wyrafinowania— 
podsuwam nieubłaganie —  cieplar­
nianym tworem, oranżeryjnym 
kwńnllucm.

—  Bynajmniej, wracamy do pro­
stoty, nieraz brutalnej, ale wzboga­
conej zdobyczami muzyki dzisiej­
szej (ą może już wczorajszej:). Mo- 
,ic „Popielm y" oparte miejscami na 
nieskomplikowanej tonalnej harmo­
nii. i naiwnych motywach ludowych, 
są oparte na najnowszej technice 
instrnmenlacyjnej. Niech pan słu­
cha, tradycyjny akord e-moll, o- 
tw.erający Symfonję Psalmów Stra­
wińskiego, dziś już b r z m i  z u ­
p e ł n i e  i n a c z e j  tlzięki jego 
rozplanowaniu. To samo można po­
wiedzieć o pierwszych akordach f- 
dur IV  ej symfouji Szymanow­
skiego.

—  Mówiąc o tragcdji indywidua­
lizmu, mówił pan —  ciągnie Kon­
dracki —  o nowych indywiduach 
zbiorowych: klasach, ale zapomniał 
pan o narodzie, rasie! Trzeba tylko 
pamiętać o tem, żc operowanie te­
matami ludowemi nic daje jeszcze 
prawa do nazwania kompozycji ra­
sową. P. Ducas, który nic czerpał z 
folkloru, jjs t  Francuzem w sposo­
bie wypowiedzi, w stylu, iuweneji. 
Polski jest Chopin nietylko w ma­
zurkach, ale i v», balladach, walcach, 
sonatach. Rola ras;7 w twórczości 
artystycznej jest znacznie głębsza, 
niż się to nam jeszcze dziś wydaje, 
dlatego nic można je j sprowadzać 
wyłącznie do stylizacji folkloru.

Rozmowa urywa się na chwilę.
—  A  nowe pańskie projekty? — 

pytam.

Nagle poważne adagio przekształ­
ca się w kapryśne, pełne niedomó­
wień :

SCHERZO

—  Mieszkam w St. Nicolas, na 
wysokości 1300 mtr. —  odpow-ada 
Kondracki wymijająco —  narty, 
śnieg, słońce...

—  A  muzyka ?
—  Słońce, śnieg, narty... śnieg, 

słońce...
—  ...narty —  dopowiadam znie­

cierpliwiony —■ ale muzyka, mu­
zyka ?

W  odpowiedzi uśmiech tajemni­
czy, wyraźnie konspiracyjny.

-—  Narty są tylko od 6-ej do S-cj, 
a muzyka...

Kondracki podchodzi do forte­
pianu.

jedną gw iazdkę. N ie inaczej a 
Reymontem. Na jaktua ln ie jsza  na 
czasy dzisie jsze jego  powieść, 
„Z iem ia  obiecana", ma ty lk o -jed ­
ną, podporucznikowską gw iazdkę.

f
Gwiazdkowanie dochodzi do ab­

surdu, gdy rozpatryw ać rzecz ju ż 
n iety lko w  granicach utworów 
jednego autora, ale porów nać oce • 
ny różnych autorów. Przypom i­
nam: „U roda  życ ia " Żerom skie­
go i „Z iem ia  obiecana" Reym onta 
oznaczone są jedną gw iazdką, na­
tom iast po dw ie gw iazdk i m ają 
np. ,,Burza nad brukiem " Rusin­
ka, „C i ludzie" Boguszewskiej, 
lub „M iasto  m ojej m atk i" Kade- 
na - Bandrowskiego. Rusinek jest 
n iew ątp liw ie w ie lce u talentow a­
nym młodym pisarzem  i .laurea­
tem nawet, wysoko należy rów ­
nież cenić ta lent Boguszewskiej, 
a ‘ „M iasto  m ojej m atk i" Kadena 
należy do najlepszych utworów  
tego p isarza —  ale żeby „U roda 
życ ia " i „Z iem ia  obiecana* m iały 
stać n iżej, a na rów ni z jedna 
gw iazdką oznaczonym 1: „P ie rw ­
szą k rw ią " K rzyw ick ie j, „Ludźm i 
z hotelu " V ick i Baum, czy „K a ­
pralem  Szczapą" Krzev>skiego —  
to ju ż n iew ątp liw ie  n iezdrowa 
przesada. N aw et się oburzać nie 
można —  w ystarczy uśmiech.

Podobnie zabawne zdarzają się 
zestaw ienia, gdy porów nać' h ie ­
rarch ię  gw iazdkow ą książek z 
dwu różnych działów, katalogu. 
Recenzenci nie porozum ieli się 
snać ze sobą i w ypadły nieraz o- 
sobliwe karambole. Boya i jego  
w yznaw czyn ię K rzyw icką rozdzie­
lo n o : podstawowe książki m istrza 
z zakresu życia świadomego „D zie  
w ice konsystorsk ie" i „P iek ło  ko- 
b ie t‘V zamieszczono bezgwiazdko- 
wo w  dziale „N auk i społeczne i 
prawne", natomiast uzupełniające- 
wywody uczenicy p. t. „Sekret 
kob iety", wdączone do działu „ L i ­
teratu ra" .odznaczono jedna 
gw iazdką. Znaczy to, że „P iek ło  
kob iet" zakw alifikow ano do ksią­
żek „w artości przeciętnej, w-zględ- 
nie n ik łe j", zaś „Sekret kob iety" 
do książek „bardzie j w artościo­
w ych ". K a rjera  zawrotna.

Różn ice w7 ocenach recenzen­
tów  poszczególnych działów  do­
prow adzają  zresztą ustaw icznie 
do nieoczekiwanych wyników . 
Tak np. przem iły  gaw ędziarz h i­
storyczny Stanisław  W asylew ski, 
tra fiw 7szv w dziale „Pam iętn ikar- 
stw o" na v.7ielce dobrotliw ego re ■ 
cenzenta, nałapał ty le  gw iazdek 
pojedynczych i podwójnych, że 
b ije o siedem długości samego 
laureata Nobla Reymonta, ostro 
ocenionego w  dziale „ P o w ie ś c i " ,  
nie m ówiąc ju ż o tem, że ilością  
gw iazdek wysunął się zdecydow7a 
nie na czoło wszystk ich  polskich 
p isarzy współczesnych.

To są oczyw iście n iezam ierzo­
ne rezu ltaty gw iazdkow ej hicrar- 
ch ji katalogu. A le  nie brak także 
zupełnie w yraźnych  tendencyj 
politycznych. N a  4600 pozycyj 
ani razu nie pojawńa się nazw is­
ko jednego z na jw yb itn ie jszych  
p isarzy współczesnych —  A d o lfa  
Nowaczyńskiego. Bojkot zupełny. 
Głęboki m yślic ie l i św ietny k ry ­
tyk Zygm unt W asilew sk i figu ru ­
je  w  katalogu przew ażn ie bez 
gw7iazdek, je go  kapitalne, podsta­
w ow e studjum o Kasprow iczu, 
w ogóle nie zostało w7ymienione, 
gdy równocześnie szereg podrzęd 
nych broszurek podrzędnych au­
torów , ob fic ie  wyróżn iono dw ie­
ma gw iazdkam i.

Z tego już łatw7o się domyślić, 
jak  dopiero wygląda gwuazdkcwa- 
nie w7 zakresie książek o charak­
terze politycznym , czego zresztą 
po ofic ja lnym  katalogu, w yda­
nym z zasiłku M in isterstw a Oś­
w iaty, zgóry można się było spo­
dziewać

A  wszystkich tych śmieszności 
i drażLwcści można było łatwrn 
uniknąć, rezygnując poprostu z 
metody w ojskow ego awansowa­
nia ksia.żek gw iazdkam i i ogran i­
czając się do ob iektyw nej in fo r­
m acji b ib liog ra fic zn e j.


